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Jest to większa broszura, podająca siedm wykładów, jakie autor, 
profesor etnologji w Zakładzie misyjnym w St. Gabriel pod W ie­
dniem, wygłosił przed publicznością inteligentną. Praca ta należy 
w istocie rzeczy do literatury apologetycznej, choć tylko jeden 
wykład, z rzędu szósty, zajmuje się początkami religji, inne zaś 
poruszają zagadnienia początków gospodarstwa, rodziny, własno­
ści prywatnej. A le wiadomo, źe teorja ewolucji obejmuje całe 
kulturalne życie człowieka, dlatego kto chce tę teorję zwalczać, 
winien uwzględniać równolegle rozmaite dziedziny życia ludzi 
pierwotnych, jak to właśnie ks. Koppers czyni. W ykłady są 
bardzo przystępne, ale są pracą fachowego etnologa.

Jeśli zawsze dla apologety jest ważne pytanie, jaką jest re- 
ligja ludów tak zwanyeh pierwotnych, to tern ważniejsze, gdy 
idzie o lud z pośród pierwotnych najbardziej pierwotny. Takim  
ludem, zdaniem bardzo wielu etnologów, są K u r n a jo w i e ,  mie­
szkający' na południowo-wschodnich kończynach Australji, na­
przeciw Tasmanji. X. W i l h e l m  S c h m i d t  V . D., głośny etno­
log katolicki, zajął się właśnie tym ludem, w szczególności jego 
obrzędem inicjacji: D ie  G e h e i m e  J u g e n d w e i h e  e in e s  
a u s t r a l i s c h e n  U r s t a m m e s .  Mit einem Abriss der soziolo­
gischen u. religionsgeschichtlichen Entwicklung der südostaustra­
lischen Stämme (Paderborn, Schöningh 1923 —  Dokumente der 
Religion. III Band) str. 72. Tytuł tej pracy zawiera zarazem jej 
treść. Szczególniejszą uwagę sam autor zwraca na obrzęd podno­
szenia kandydata wgórę (str, 25), co tłómaczy jako akt ofiaro­
wania go P. Bogu, a następnie na naukę o M u n g a n  n g a u a ,  
jaką starszy grupy podaje kandydatom. „Przed długim czasem 
była wielka Istota, nazywająca się Mungan ngaua ( =  Ojciec 
nasz), która żyła na ziemi i nauczała ówczesnych Kurnajów spo­
rządzać sobie narzędzia, sieci, broń“ i t. d. (str. 40— 42). Piękne 
są również przykazania moralne, podawane kandydatom: mają 
słuchać starszych, dzielić się wszystkiem z przyjaciółmi, żyć  
z przyjaciółmi w spokoju, nie wdawać się z dziewczętami i ko­
bietami zamężnemi, przestrzegać przepisów co do potraw.

Napotykamy tu zatem, u ludu jak najbardziej pierwotnego, 
wyobrażenia religijne i moralne względnie czyste i wysokie.

Ks. Szydelski.

KRONIKA.
TOWARZYSTWO TEOLOGICZNE WE LWOWIE.

II. posiedzenie naukowe w dniu 2 czerwca 1924. N a
porządku dziennym był wykład ks. p ro f. S t a n i s ł a w a  N a-  
r a j e w s k i e g o  na temat: L e x  d u b ia  n o n  o b lig a t .
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O d  d łuższego  czasu  d aw a ł zauw ażyć  się p rąd  przeciw ny  
już nie p robab ilizm ow i w zg lędn ie  ekw iprobab ilizm ow i, jak  raczej 
sam ej zasadzie , na  której oba  system y  się opierają . Z ac zę to  kw e- 
stjonow ać w arto ść  zasady  „lex d u b ia  non  o b lig a t“ , raz d la  tego, 
że nie op iera  się rzekom o na  silnych racjach , p o w tó re  także  
i z tego  p o w o d u , że zastosow an ie  tej zasad y  w  sp o só b  b e z ­
w zględny , bez  żadnej kom penzaty , n ie o d p o w ia d a  godnośc i 
chrześcijan ina, k ró tko  m ów iąc, nie uchodzi. P o n iew aż  by ły  w  uży­
ciu dw a system y  p robab ilis tyczne  : zw ykły  probab ilizm  i ekwi- 
p robab ilizm , a p ierw szy  z nich przynajm niej w  teorji szed ł dalej 
po  linji „lex dub ia  nnn  o b lig a t“ , aniżeli ekw iprobabilizm , n ic  dzi­
w nego , że ekw iprobab ilizm  cieszy ł się w iększem i w zględam i 
(przynajm niej w  czasach  osta tn ich), an iżeli system  probabilizm u. 
Jednak  i ekw iprobab ilizm  posług iw ał się tą  sam ą zasadą , co p ro ­
babilizm , p rze to  w  m iejsce jed n eg o  i drug iego  ustanow iono  sy­
stem  (?) kom penzaty . W  p racy  pow yższej chciałem  w ykazać, jaką 
m a w artość  „lex dub ia  non  o b lig a t“ , a m ianow icie, że, jeżeli już 
nie ze w zg lędów  teore tycznych , to  na  p ew n e  ze w zg lędów  p rak ­
tycznych, form ułka „L ex dub ia  non o b lig a t“ nie strac iła  nic ze 
swej siły i ak tualności i że  n iem a obaw y, aby  strac iła  ; że 
w  p rak tyce  probab ilizm  um iarkow any  nie różni się od  ekwi- 
p robab izm u , chyba  gdy  chodzi o dub ium  de cessa tione  legis ; 
że jeżeli m a się na  w zględzie  log iczne w nioski, jakie  dadzą  się 
w yprow adzić  z form ułki „lex dub ia  non  ob liga t“ , w ięcej racji 
w  teorji m a um iarkow any  p robab ilizm , aniżeli ekw iprobabilizm . 
R ów nocześn ie  p rag n ą łem  d ać  o d p o w ied ź  zw olennikom  k o m p en ­
zaty, a to tak  tym , k tó rzy  sw ój system  op iera ją  n a  form ułce 
„lex dub ia  non  ob liga t“ , jako też tym , którzy tej form ułki nie 
uznają. W  p ierw szym  w ypadku , jeśli system  kom penzaty  m a op ie ­
rać się na  pow yższej form ułce, n ie pow in ien  nakazyw ać  kom ­
penza ty , lecz co najw yżej d o rad zać  (co oczyw iście czynią  także 
zw olennicy  probab ilizm u i ekw iprobabilizm u), a w ted y  sam  sy ­
stem  k o m p en za ty  jest n iepo trzebny , bo  niczego now ego  nie daje.

W  drugim  w y p ad k u , o ile zw olenn icy  k o m p en za ty  nie op ie ­
rają  się n a  pow yższej form ułce, a g dy  p raw o  jest w ątp liw e, n a ­
kazują kom penzatę , pow inn i w przód  udow odnić , że p raw o  w ą t­
p liw e nie obow iązu je  tak, jak  p raw o  pew ne.

Sum ienie p rak tyczn ie  p ew n e  m oże być u rob ione  na zasa ­
dzie m oraln ie  pew nej. T a k ą  z asad ą  jest „lex dubia  non  ob liga t“ 
Z a sa d a  „praw o w ątp liw e nie obow iązu je  tak, jak p raw o  p e w n e “ 
m oże być  p raw d o p o d o b n ą , m am  n aw et p rzekonan ie , że jest n ią, 
nie jest jednak  m oraln ie  pew ną, a  tern sam em  nie jest zdolną, 
aby  m ożna na niej op ierać  sum ienie p rak tyczn ie  pew ne.

N astępn ie  referuje k s. A 1 e k  s y K l a w e k  „O  n a j n o w s z e j  
l i t e r a t u r z e  b i b l i j n e j .  W  osta tn ich  10 latach  m oże się nau k a  
b iblijna poszczycić  w ielkim  w zrostem  publikacy j. E gzegeza  ka-
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to licka  p o s ia d a  od  kilku lat już trzecie  czasopism o, specja ln ie  
p o św ięco n e  zagadn ien iom  biblijnym , m ianow icie  kw arta ln ik  „Bi- 
b lic a “ ', w y d a w a n y  p rzez  rzvm ski Insty tu t biblijny. N a now sze  k o ­
m en ta rze  i p rze k ład y  w skazano  już w  „P rzeg lądz ie  teo log icznym “ 
(por. zeszy t 1 roczn ika  b ieżącego ).

C o do  p  o d r ę c z n i k ó w  d la  nauk  biblijnych, to da je  s ię  
odczuć  p ew ien  b rak , b o  dzie ło  n iem ieck ie  S c h u  s t  e r - H  o 1 z a m- 
m e r a  jes t w y cze rp an e , a  p od ręczn ik  francuski V i g o u r o u x -  
B r a  s a c ’a zo sta ł p rzez  S tolicę A p o sto lsk ą  zakazany . S tąd  m oże 
k siążka  egzegety  h iszpańsk iego  H a d r i a  n ’a S i m o n a ,  P ra e le c tio ­
n es b ib licae  in  usum  scho larum  (B arcelona  1922) liczyć na ogólne 
rozp o w szech n ien ie  ; zasługu je  n a  to zupełn ie , bo  om aw ia  szcze­
gó łow o  i jasno  w szelk ie  ak tua ln ie jsze  kw estje , do ty czące  ew an- 
gelij i św . P aw ła . W p ra w d z ie  s tro n a  filo logiczna jest często  za 
m ało  uw zg lędn iona, ale w a rto ść  p rak ty c zn a  książki n a  tern nie 
traci. N a raz ie  o p rac o w a ł au to r N ow y T es tam en t, a p rzy g o to ­
w uje  także  S tary  Z ak o n .

Jako  w stęp  do b a d a ń  k ry tyczno  - tek stua lnych  p rzy d a  się 
p rac a  V o g e l s  a, H a n d b u c h  d e r  n e u t e s t .  T e x t k r i t i k ,  
M ü n s t e r  1923. A u to r jes t w śró d  egzegetów  kato lick ich  n a jlep ­
szym  zn aw cą  k ry tyk i tek stu  ; p o n iew aż  p rzew ażn ie  po lega  na 
w łasn y ch  b a d an iac h  i obserw acjach , w y w ody  jego  nie tylko m ają 
zn aczen ie  p o d ręczn ik o w e , ale w iele kw esty j p rzed staw ia ją  w  no- 
w em  św ietle .

Z  ro zp raw  sp ec ja ln y ch  w ym ien iam  : E d u a r d  K ö n i g ,  D ie  
m e s s i a n i s c h e n  W e i s s a g u n g e n ,  B onn 1922. Szczegółow o 
o p rac o w a ł K. p ro ro c tw a  St. Z ak o n u  tak  z p u n k tu  w idzen ia  e g ze ' 
ge tycznego  jak  relig ijno-h isto rycznego . M ianow icie  uw zg lędn ia  też 
apok ry fy  i późn ie jszą  egzegezę  żydow ską . — N a po lu  N ow ego 
T e s ta m e n tu  zaczę to  b a d a ć  m yśli m istyczne  i asce tyczne  św . P a ­
w ła ;  po r. p ra c e :  B o v e r ,  l a  a s c e t i c a  d i S. P ab lo , B arcelone 
1915; D u p p e r a y ,  Le C hrist dan s la  v ie  ch ré tienne  d ’ap rès 
S. P au l, P a ris  1922; F e r r a r i ,  San  P a o lo  et la sua  do ttrina  di 
v ita  e t d ’am ore , M ilano 1922.

III p o sied zen ie  naukow e z dnia 6 październ ika 1924.
K s . p r o f .  S z y d e l s k i  referuje o tekście  „ in  a e t e r n u m  r e ­
n a t u s “ w  C orpus Inscrip tionum  L atinarum .

W  C orpus Inscrip tionum  L atinarum  t. VI, cz. 1 nr. 510 
m am y m iędzy  tek s tam i w p rzedm ioc ie  kultu  C ybeli i A ttisa  tekst 
n a s tęp u jąc y  : „D is M agnis, M atri D eum  et A ttid i, Sextilius A g e ­
silaus A e d es iu s  V  C, causaram  non  ignobilis A frican i T ribunalis 
o rato r,... — P a te r  pa trum  D ei Solis Invicti M ithrae, h ie ro p h an ta  
H eca ta ru m , D ei L iberi arch ibuco lus, t a u r o b o l i o  c r i o b o l o -  
q u e  i n  a e t e r n u m  r e n a t u s ,  aram  sa c ra v it“ etc. S łow a „in 
ae te rn u m  re n a tu s“ sp o tykam y  rów nież  w  zw iązku z taurobolium  
m iędzy  tek stam i n a  cześć  M itry w  tym  sam ym  tom ie p od nr.
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736: „Et arcanis perfusionibus in aeternum renatus taurobolium 
crioboliumque fecit“ Obydw a teksty pochodzą z II połowy wieku 
IV po Chr., pierwszy mianowicie podaje rok 376 po Chr., a drugi 
pochodżi z r. 391.

Obydwa napisy są niezawodnie pogańskie, gdyż zbyt wiele 
w nich motywów i tytułów wybitnie pogańskich. Ale słowa 
„in aeternum renatus“ brzmią zanadto po chrześcijańsku i zdają 
się wyrażać chrześcijańską wiarę w odrodzenie przez chrzest. 
Pozostaje zatem kwestja, czy do pogańskich tych napisów słowa, 
podane.w  nagłówku, dostały się za wpływem wiary chrześcijań­
skiej, czy przeciwnie, może w pogaństwie idea odrodzenia była 
już przed chrześcijaństwem dobrze znana i następnie oddzia­
łała na formułę chrześcijańską. Jest możliwe także trzecie 
rozwiązanie, że mianowicie słowa te w chrześcijańskiej nauce 
o chrzcie i w napisach pogańskich istnieją całkiem niezależnie 
od siebie. Tę kwestję starał się autor rozwiązać przy pomocy 
materjału wyłącznie filologiczno-krytycznego, stronę dogmatyczną 
pozostawiając całkiem na boku. Autor doszedł do wniosku, że 
niema wprawdzie świadectwa bezpośredniego, któreby nieodwo­
łalnie dowodziło, iż słowa „in aeternum renatus“ dostały się do 
napisów pogańskich za wpływem chrześcijańskim. Jeśli jednak 
poprzestaniemy na tern, co w tej sprawie musi się wydawać 
najbardziej prawdopodobnem, to nie ulega wątpliwości, iż słowa 
te weszły do tekstów pogańskich za wpływem bezpośrednim czy 
pośrednim, chrześcijańskim, w szczególności za wpływem liturgji 
chrześcijańskiej. *

Do takiego wniosku autor doszedł drogą rozważania idei 
odrodzenia w religjach pogańskich i w chrześcijaństwie, w tek­
stach hellenistycznych i w literaturze kanonicznej N. T., w szcze­
gólności zaś w liturgji starochrześcijańskiej. Literatura helleni­
styczna zna ideę odrodzenia religijnego w misterjach, ale nie zna 
formuły: in aeternum renatus. Teksty, w których jest mowa 
o taurobolium i criobolium, albo wogóle o odrodzeniu nie mó­
wią, albo mówią ponadto, że one dają odrodzenie na lat 20, 
a po tych latach znowu się taurobolium powtarza. (CIL. T. VI, 
p. 1, nr. 292 i 512). W  liturgji natomiast starochrześcijańskiej ta 
formuła jest całkiem w domu. Nasze hymny i modlitwy wielko­
sobotnie przy święceniu wody chrzcielnej są świadectwem, że 
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa zarówno idea odrodzenia, 
jak też formuła „in aeternum renasci“ są powszechnie znane 
i wyrażane.

Wiadomo zresztą, że teksty pogańskie, w których są w y­
raźne wzmianki o odrodzeniu, czy to pisma Apulejusza z Ma- 
daury, czy papyrus z rzekomą liturgją Mitry, czy literatura her­
metyczna, są niezawodnie starsze niż Listy św. Pawła i IV Ewan- 
gelja kanoniczna : także więc z tej strony należy wnioskować, że
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raczej pogaństwo zapożyczyło się u chrześcijaństwa, nie chrze­
ścijaństwo u pogan.

Idzie nam tu właśnie o samą formułę in aeternum renatus, 
gdyż co do idei odrodzenia godzą się dzisiaj także katoliccy 
etnolodzy, że onâ istnieje mniej lub więcej wyraźnie nawet u lu­
dów pierwotnych.

Następnie czyta ks. p ro f. W a i s  sprawozdanie z naj" 
n o w s z e j  l i t e r a t u r y  f i l o z o f i c z n e j .

Z  dzieł francuskich zasługują na wyszczególnienie przede- 
wszystkiem dw a: jedno M a r i t a i n ’ a, drugie M a r é c h a l ’ a.

Jacques Maritain, niedawny uczeń Bergsona, a dziś gorliwy 
obrońca scholastyki i profesor Instytutu katolickiego w Paryżu, 
zaczął wydawać „Eléments de philosophie“ Dzieło to ma liczyć 
siedm tomów ; dotąd w yszły pierwszy p. n. : „Introduction géné­
rale a la philosophie“ i pierwsza część (Petite logique“) dru­
giego, noszącego tytuł : „L ’ordre des concepts“ Tom pierwszy 
liczył już w r. 1921, w którym się ukazał na półkach księgar­
skich, pięć wydań. Krytyka podnosi słusznie wielkie zalety roz­
poczętego dzieła, a mianowicie czysty tomizm, dostosowany 
z rzadką znajomością rzeczy do wyników wiedzy dzisiejszej.

J. Maréchal, profesor jezuickiego Kolegjum filozofji i teo- 
logji w Lowanium, znany dotąd z wielu cennych książek i broszur 
z zakresu biologji i psychologii, rozpoczął wielkie dzieło filozo­
ficzne p, n. : „Le point de départ de la métaphysique“ Dotych­
czas wyszfy trzy tomy, które autor zowie skromnie zeszytami. 
Mamy tu dopiero historyczną (i to nie całą) część pracy ; dwa 
ostatnie tomy będą uzasadnieniem metafizyki tomistycznej.

Pośród książek niemieckich wymienił sprawozdawca naj­
pierw kilka tomów wydanych przez założony niedawno w Ko- 
lonji katolicki instytut filozoficzny pod nazwą Akademji Alberta W. 
Autorem dwóch pierwszych tomów, noszących tytuł : „Probleme 
der Erkenntnis“, jest kierownik wspomnianego instytutu J. Ś w i ­
ta  1 s k i. Pośród tych problemów najważniejsze może miejsce 
zajmuje „poznanie Boga“. Autor, broniąc tradycyjnej nauki, pole­
mizuje tutaj z Maxem Schelerem, według którego początkiem 
poznania Boga ma być chaos subjektywnych przeżyć, czyli reli­
gijny popęd pierwotny („religiöser Urtrieb“). Trzeci tom w yda­
wnictwa kolońskiego wyszedł z pod pióra J. G e y s e r a  pod 
tytułem : „Augustin und die phaenomenologische Religionsphilo­
sophie der Gegenwart“ Autor wykazuje w nim, że fenomenolo­
giczna filozofja religji, która przyjmuje bezpośrednie przeżycie 
czyli widzenie Najwyższej Istoty, powołuje się całkiem bezpod­
stawnie na wielkiego biskupa Hippony. Zwracając się również 
przeciw Schelerowi, wykazuje Geyser jego zależność od ontolo- 
gizmu Gratry’ego.

Pisma Świtalskiego i Geysera przypomniały sprawozdawcy
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p r a c ę  u c z o n e g o  b is k u p a  S c h r e i b e r a  p . n .  : „ K a n t u n d  d ie  G o t ­
te s b e w e is e “ D z ie łk o  to  je s t  s tr e s z c z e n ie m  je g o  p ię c iu  w y k ła d ó w , 
w y g ło s z o n y c h  z w ie lk ie m  p o w o d z e n ie m  w  u n iw e rs y te c ie  lip sk im  
1922 r.

P o d  k o n ie c  p o ś w ię c i ł  s p r a w o z d a w c a  k ilk a  u w a g  „ P r o b le ­
m o w i is tn ie n ia  B o g a “ X . p r o f e s o ra  S i e n i a t y c k i e g o ,  n a p i s a ­
n e m u  z w ie lk ą  z n a jo m o ś c ią  rz e c z y , tu d z ie ż  d z ie łu  A . Ż ó ł t o w ­
s k i e g o  o  „ F ilo z o fji K a n ta “ W  o c e n ie  te j d ru g ie j  k s ią ż k i  p o d ­
n ió s ł  s łu s z n o ś ć  w  w ie lu  w y p a d k a c h  s u ro w e j k ry ty k i  a u to ra ,  
a  s ła b e  s t ro n y  je g o  w ła s n y c h  d o c ie k a ń  p o z y ty w n y c h . W  s z c z e ­
g ó ln o ś c i w y ra z i ł  z d z iw ie n ie , ż e  Ż ó ł to w s k i  b ro n i  p rz e c iw  K a n to w i 
d o w o d u  o n to lo g ic z n e g o  n a  is tn ie n ie  B o g a .

IV posiedzenie naukowe w dniu 10 listopada 1924. 
W y k ła d  n a  te m a t ;  „ T e o r j a  p i ę k n a  w  s c h o l a s t y c e “ w y ­
g ło s ił  K s .  P r o f .  W a i s .

P r e le g e n t  w y k a z u je  z o g ó łe m  s c h o la s ty k ó w , ż e  p ię k n o  m a  
c h a ra k te r  p rz e d m io to w y , ż e  te d y  te o r je  s u b je k ty w is ty c z n e  p ię k n a ,  
ja k  te o r ja  w c z u w a n ia  L ip p s a  i V o lk e lta ,  te o r ja  K a ro la  L a lo , 
p r z e d s ta w ic ie la  e s te ty k i  so c jo lo g ic z n e j, tu d z ie ż  te o r ja  p ra g m a ty k ó w , 
s ą  z u p e łn ie  b łę d n e .  Z  d ru g ie j s t ro n y  n ie  g o d z i s ię  n a  s k ra jn e  z a ­
p a try w a n ia  n ie k tó ry c h  o b je k ty w is tó w , tj. id e a l is tó w  i fo rm a lis tó w , 
z  k tó ry c h  p ie rw s i  w id z ą  p ię k n o  w  sa m e j id e i  c zy li t re ś c i ,  a  d r u ­
d z y  —  w  sa m e j fo rm ie . P r e le g e n t ,  t rz y m a ją c  s ię  d ro g i  ś r o d k o ­
w e j, s ą d z i  ra z e m  ze  s c h o la s ty k a m i, ż e  w  p ię k n ie  s ą  c z y n n ik i 
p rz e d m io to w e  i p o d m io to w e . D o  p rz e d m io to w y c h  n a le ż ą  :"d o sk o - 
n a ło ś ć  i b la s k  c zy li ja s n o ś ć . C z y n n ik i p o d m io to w e  w y n ik a ją  ze  
s to s u n k u  rz e c z y  p ię k n e j d o  w ła d z  p o ż ą d a n ia ,  a  m ia n o w ic ie  d o  
ro z u m u  i w o li. J a k o ż  o c e n a  p ię k n a , z w a n a  ta k ż e  in tu ic ją  lu b  
k o n te m p la c ją  e s te ty c z n ą ,  je s t  r z e c z ą  w ła ś c iw ie  ty lk o  ro z u m u , 
u p o d o b a n ie  z a ś  w  p rz e d m io c ie  p ię k n y m , b ę d ą c e  b e z in te r e s o w n ą  
je g o  m iło ś c ią  i p ły n ą c ą  z n ie j ro z k o s z ą , n a le ż y  ty lk o  d o  w o li. T e  
p o d m io to w e  c z y n n ik i t łu m a c z ą  z m ie n n o ś ć  i ro z m a ito ś ć  z a p a t r y ­
w a ń  i u c z u ć  e s te ty c z n y c h , m im o  p rż e d m io to w o ś c i  p ię k n a .  O s ta te -  
c z n e m  p ra w id łe m  p ię k n a  je s t  id e a ł  c z ło w ie k a  d o s k o n a łe g o ,  c zy li 
m a ją c e g o  n a tu rę  ro z w in ię tą  w e d łu g  w s z y s tk ic h  je j w y m o g ó w . 
Id e a ł  te n  n ie  b ę d z ie  o c z y w iś c ie  n ig d y  n a  z ie m i u rz e c z y w is tn io n y , 
a le  im  k to  b a rd z ie j  d o  n ie g o  s ię  z b liż a , te rn  w ię c e j m a  p r a w a  
b y ć  s ę d z ią  w  k ró le s tw ie  p ię k n a .  U w a g i p o w y ż s z e  p r o w a d z ą  d o  
n a s tę p u ją c e j  d e f in ic ji p ię k n a  : P ię k n o  je s t  b la s k ie m  d o s k o n a ło ś c i ,  
k tó re g o  in tu ic ja  s p ra w ia  ro z k o sz . N a to m ia s t  p r e le g e n t  p o d d a je  
k ry ty c e  c a ły  s z e re g  o k re ś le ń , k tó re  u w a ż a  z a  m y ln e  lu b  n ie ­
d o k ła d n e .

TOWARZYSTWO TEOLOGICZNE NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU.

D u c h o w ie ń s tw o  G ó rn e g o  Ś lą sk a  k s z ta łc i ło  s ię  d o  n ie d a w n a  
n a  w ro c ła w s k im  W y d z ia le  T e o lo g ic z n y m , s k ła d a ją c y m  s ię  n a
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ogół z dzie lnych  p ro feso rów , k tó rzy  teo logom  nie tylko p o d aw ali 
p e w n y  zasó b  w iedzy  teo log icznej, ale po trafili sw oich  uczn i zach ę ­
cić także  do tw órczej i ak tyw nej p rac y  naukow ej. K ler górnośląsk i 
m ógł w ięc  w e W ro c ław iu  o trzym ać d o b re  w ykszta łcen ie  naukow e, 
gorzej p rzed s taw ia ło  się jego  w ychow an ie  n a ro d o w e. C zy w  nauce  
h istorji koście lnej, czy  w  n au ce  teo logji m oralnej, p asto ra lne j lub 
kośc ie lno -p raw nej w y k ład y  b y ły  zw ykle ten d en cy jn ie  p rzykro jone  
na  n ieko rzyść  P o lsk i i P o laków . O to czen ie , w y chow an ie  i w p ływ y  
w  sem inarjum  (tj. w  konw ikcie  i w  a lum nacie) dąży ły  do  w y ­
n a ro d o w ien ia  po lsk ich  teo logów . Ci w ięc łączy li się w  sto w arzy ­
szen iach  o celach  p rzew ażn ie  n a ro d o w y ch . Jeszcze  tak  zw ana  
Sekcja  teo log iczna, k tó ra  p o w sta ła  w  czasie  p leb iscy tow ym  jako 
część  S tow arzyszen ia  akadem ików  (starszych) Ś ląska, w y s tę p o ­
w a ła  p rzew ażn ie  w  sp raw ach  n aro d o w y ch  i po litycznych . Skoro 
część  G órnego  Ś ląska z o sta ła  p rzydz ie lona  do  P o lsk i i n a s tąp iła  
w y m ian a  księży  po lsk ich  i n iem ieck ich , a p o w s ta ła  A d m in is tra ­
cja A p o s to lsk a  Ś ląska  P o lsk iego , zna laz ła  m yśl stw orzen ia  ogni­
ska  n au k o w eg o  w śród  k leru  na  Ś ląsku p rzychy lne  p rzy jęcie .

Ż e  d o ty ch czas k ler śląsk i n ie o d g ry w ał w  św iecie  nauk  te ­
o log icznych  w  P o lsce  tej roli, jaką  b y ł pow in ien  — choć zazn a ­
czyć należy , że Ś ląsk w y d a ł ze sieb ie  p ro feso rów  jak  ks. ks. 
K o n stan teg o  i W ilhelm a M ichalskich, śp. N ikła, śp . Z d ra lk a , F i­
schera , śp. B ączkow icza, W rzo ła  i innych  — stąd  to w ynika, 
że zm uszony  b y ł w alczyć o sw ój b y t n a ro d o w y , że n ie u d z ie ­
lano m u u rlopu  i s ty p en d jó w  w  celach  naukow ych , zastaw ia jąc  się 
b rak iem  księży  p o  po lsku  m ów iących  w  d u szp as te rs tw ie , n a re sz ­
cie, że d uchow ieństw o  n a  Ś ląsku m usiało  w szystk ie  sw oje  siły 
i czas pośw ięc ić  p rac y  duszpastersk ie j, jeśli n ie w  trudnych  w a ­
runkach  n iem ieckiej d iaspo ry , to w  oko licach  p rzem ysłow ych  
i dw ujęzycznych  n a  Śląsku. Skoro u stąp iły  n iek tó re  z tych  p rz e ­
szkód, zab ra ł się k ler śląski do  in tensyw niejszej p racy  naukow ej. 
P o w sta ło  w ięc T o w arzy stw o  n aukow e k ap łan ó w  na  Śląsku, k tó ­
rego p ierw szem  zadan iem  m iało  być  zaznajom ić  się z nauką  i li­
te ra tu rą  teo log iczną  w  P o lsce , uzu p ełn ić  i sp ro s to w ać  p ew n e  
b rak i wzgl. n ieśc isło śc i nauk i p ro feso rów  niem ieck ich , zachęc ić  
kler śląski do p o g łęb ien ia  w iedzy  teo log icznej i za s to so w an ia  jej 
w  sw ej p racy  duszpastersk ie j.

N a p osiedzen iu  d n ia  14/6 1923 p rzy ję to  Ż arz , p o d a n y  s ta ­
tu t T o w arzy stw a , k tó ry  zo sta ł za tw ierdzony  p rzez  N ajprzew . Ks. 
A d m in is tra to ra  A posto lsk iego  Dr. H londa , i w y b ran o  do  zarządu  
ks. Dr. T eo fila  B rom boszcza  (na p rzew o d n icząceg o ), ks. S tan i­
s ław a  M aślińskiego (na  zastępcę), ks. Jana  Jarczyka  (na se k re ta ­
rza), ks. F ranciszka  Ścigałę  (na  skarbn ika) i ks. Dr. Em ila S zram ka 
(na b ib ljo tekarza). Z  okazji II. Ś ląskiego Z jazd u  K ato lick iego  o d ­
by ło  się posiedzen ie , na  k tó rem  w yg łosił ks. P rof. W ilhelm  M i­
chalsk i z W arszaw y  referat o tłó m aczen iach  po lsk ich  P ism a  św. 
Ks. Prof. M ichalski in fo rm ow ał T o w arzy stw o  szczególn ie  o sta-
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nie prac nad stworzeniem nowoczesnego polskiego tłómaczenia 
całego Pisma św. i podręcznika teologji egzegetycznej jako też 
o składzie i planach komisji egzegetów polskich, w tym celu 
utworzonej. Dnia 23 i 24 kwietnia rfc>. odbył się z inicjatywy 
i pod kierownictwem Towarzystwa dwudniowy kurs, w którym 
wzięło udział około 75 księży i na którym wygłoszono następu­
jące referaty: 1) Nowoczesne sekciarstwo w Polsce (ks. Prof. 
Morawski S. J. z Krakowa), 2) Asceza w życiu kapłańskim (Ks. 
Administrator Apostolski), 3) Zastosowanie metody szkoły pracy 
w nauce religji (ką. Dr. Siara), 4) Nauka religji w ostatniej klasie 
szkoły powszechnej (ks. Maśliński), 5) Niebezpieczeństwo zagra­
żające małżeństwu (ks. Jarczyk), 6) Zadania duszpasterskie wo­
bec socjalizmu (ks. Dr. Bromboszcz), 7) Psychologiczny charakter 
kazania (ks. Dr. Wilczewski), 8) Akcja katolicka (ks. Dr. Kubina).

Dnia 10 września br. odbyło się posiedzenie, na którem 
w obecności 60 księży ks. Prof. Klawek ze Lwowa wygłosił w y­
kład na temat: „Ewangelja w oświetleniu źródeł żydowskich“, 
w którym ks. referent, podawszy pogląd na dawniejszą homile­
tyczną, filologiczną i nowoczesną metodę historyczną badania 
Ewangelij, omówił dokładniej na licznych przykładach, w jaki 
sposób służy Stary Testament i apokryficzna literatura żydowska, 
jako podłoże Ewangelij, do ich wyświetlenia i głębszego pozna­
nia. W  dodatku mówił ks. Prof. Klawek o organizacji pracy te­
ologicznej w Polsce. Skutek tego był ten, że „Towarzystwo na­
ukowe kapłanów na Śląsku“ zgłosiło swoje przystąpienie do 
ogólno-polskiego Towarzystwa Teologicznego. Wkrótce odbędzie 
się zebranie, na którem zareferuje ks. Prof. Konstanty Michalski 
z Krakowa o bibljografji polskiej, a ks. Dr. Masny o eschatolo- 
gji u sekt w Polsce ; z tern zebraniem pragnie połączyć Tow. 
akademję dla szerszych kół inteligencji, na której przemówi ks. 
Dr. Ranoszek o życiu św. Tomasza, a ks. Prof. Michalski na te­
mat: „Dwa jubileusze: Kant i Tomasz z Akwinu“. Tow . zało­
żyło już skromną bibljotekę i zamierza z Nowym Rokiem otwo­
rzyć czytelnię teologiczną.

POWIĘKSZENIE
„PRZEGLĄDU TEOLOGICZNEGO“.

Na podstawie wzajemnego porozumienia Polskiego To­
warzystwa Teologicznego i Towarzystwa „Bibljoteka Reli­
gijna“ im. X. Arcybiskupa Bilczewskiego będzie obejmował 
każdy zeszyt „Przeglądu“ w 1925 r. 8 arkuszy druku. Po­
większając znacznie objętość pisma, podnosimy prenume­
ratę na 10 zł. rocznie.

Za pozw olen iem  w ładzy duchow nej

Za K om itet redakcyjny i w yd aw n iczy:
X. ALEKSY KLAWEK, X. TEOFIL DŁUGOSZ.


